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P R E N U M E R A T A :

M łe t ię c zn i Mk 800

Cena
nnmsrn 200 Mk.

czasopismo narodowe. O G Ł O S Z E N I A :
Za wiem jednoucpaltowy pethowy:

W ychodzi każdego piątku.

Kękoplsów nie iu n c t  .lę, itatów Sezłmieuych nie prcyjmnje.

'i  pierwazej b tri ale . . Mk 600 
W -kacie . . . .  „  JiGC 
Nadeałane . . .  ,  400 
O^.^izenla . . „ 801 
Drobne ogJcwnf* ca wyraz 100 Mk.
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Poseł Korfanty o żydach.
(Dok. art. „Słowa prawdy o ży­
dach z ust Sejmu i łiządu“ .)

Zgoła innym natomiast wnioskiem niż 
p. premjer generał Sikorski, zakończył 
swoje uwagi poseł Korfanty, który mó­
wił tak :

„Nasz Klub żłdnej nienawiści ra- 
■owej i wyznaniowej nie zna. Dla nas 
kwestja żydowska jest kwestją spo­
łeczną. R zecią  niepożądai ą i nie­
zdrowy dla interesów państwa jest 
monopol handlowy w ręku jednej war­
stwy. Mówiąc otwarcie, niezdrowy i 
szkodliwa rzeczą jest monopol żydów 
na wsi na handel towarami, na sku­
powanie zboża, na sprzedtż wódki, na 
uprawianie interesów bankierskich. 
Niezdrowym i s skodliwym dla inte­
resów państwa jest monopol żydów 
w wielkim handlu.

Ponieważ każdy monop i jest szko­
dliwy, wiec musimy dążyć do tego, 
ażeby monopol żydowski skasować. 
Jeśli ludność nasza na wsi aakiada 
sobie kooperatywy, jeśli rzemieślnik 
na>z łyczy się w kooprratywy, jeśli 
my po miastach osadzamy kupca pol­
skiego, to nie sy to akty antysemickie, 
V> jest natu-ainy rozwój gospodtrozo- 
■połeozny. Syn naszego chlapa, eyn 
n .  izego robotnika musi iść do miasta 
imać kię handlu i rzemiosła, bo ina- 
ozej będziemy w dalszym oiygu ekspor­
towali ludzi.

W  tych dążeniach narodu polskie-

50 niema aktu nieprzyjaznego dlaży- 
6w. Dlatego też niesłuszne jest to 

bezomanne krzyczenie i rzucanie na 
nas oszczerstw, że my przez koopera­
tywy, przez popieranie handlu pol­
skiego, bojkotujemy świadomie ży­
dów, że ioh wygładzamy. My też ma­

my prawo do żyoia tak samo, jak Pa­
nowie.

P. dr. Thon zaprzeczył tatij, ja ­
koby żydzi mieli jakieś przywileje, 
jakoby istniała jakaś potężna prasa 
żydowska, organiza ije żydowskie. Cóż 
o to się spierać, skoro traktat o mniej­
szościach narodowych został narzuco­
ny Polsce i innym państwom W schod­
niej Europy dzięki wpływom żydow­
skim? A  żydzi tego się aie wypierają. 
W ielkie organizacje żydowsko-syjoni­
styczne chełpiły się i chełpią bez­
ustannie tern, że zdołały Polsce i in­
nym państwom na W schodzie Europy 
narzucić te traktaty o mniejszościach

Stw ierdzam 'jedną rzecz. Żaden 
obywatel polski nie ma prawa do od­
woływania srę do międzynarodowych 
instanoyj tak, jak tego prawo wyma­
ga, przyznane traktatem o mniej­
szościach.

Wszelka opieka prawns, wszelHe 
prawa, zagwarantowane przez Konsty­
tucję i traktaty, panom przysługuiy i 
my urzędnika, któryby te wasze pra­

sę a nogwałoił, tak samo potępimy, jak 
pm owie, i żądać będziemy jego uka­
rani*, bo bez poszanowania prawa nie­
m i 'praworządności, niema ładu w p»ń- 
stwie.

Ale ci panowie, tworzą razem jed ­
no ugrupowanie i p. Griinbaum i kz. 
kanonik Klinke i p. Nauman. A  oo 
ma wspólnego p. Nauman z popem 
białoruskim i oo wspólnego ma p. 
Giiinbaum z ks. kanonikiem Klinke. 
Przecież tyoh panów wszystko dzieli. 
P Nauman —  wielki agrarjusz i, ni ech 
mi tego za złe nie bierze, do niedaw­
na junkier pruski; p. Gruubaum przy- 
wód iz sjouistów, ....a dalej ksiądz ka­
nonik Klinke, który w kośoiele kato­

lickim był reprezentsnte j» idei wszech- 
niemieoidego pttństra prusko niemiec­
kiego. .

A mimo to ci pincw ie się połą­
czyli.

I ztąl apel tej W ysokiej Izb y : 
I my, panowia Polacy, _ połączmy się 
w imię naszych wielkich interesów 
w imię toi ciężkiej sytuacji, w której 
się Pauctwo znajduje!“

Apel p. Korfantego pozostał tym­
czasem bez skutku. I  pozostanie nim tak 
długo jak dłuyo polscy socjaliści póidq 
pod komendą Ferlów, Diamandow, Lie 
bermanów, Posntrów i Hacckerów, a pol­
skie centrum i polska lewica pod komen­
dą socjalistów — tak długo, jak długo 
imieniem socjalistów a z natchnienia ży­
dowskiego nawet wbrew słowom tak go­
rąco popieranego przez siebie premiera 
poseł Birlicki będzie bronił n30 procent 
narodowości niepolskiej“ jako  „njiar szo­
winizmu i nacjonalizmu“ (polskiego), 
z których się , tworzy obywateli drugiej 
Masyu.

Żywimy przecież nadzielę, że długo 
to nie potrwa.

List Niewiadomskiego 
do narodu.

Posłowie Związku Ludowo-Naro­
dowego złożyli w Sejmie interpelaoję 
do ministr*. spraw wewuętuych i mi­
nistra sprawiedliwości w sprawie kon­
fiskat pism. w której przytoczono 
takie następujący list śp. Niewiadom­
skiego :

D o wszystkich Polaków!
N.e chcę aby, wyrok, na muie w y ­

dany, ztał zię powodem zemsty i krwi.
B ył on zgoday z prawem i -życze­

niem mojem, był zatem sprat iedliwy — 
no więcej —  był potrzebny.
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Śmierć moja jest konieoznem uzu­
pełnieniem mego czynu Bez niej byłby 
on nietylko bezpłodny, ale leżałby na 
nim cień mordu —  śmierć to zetrze. 
Czyn mój zakwitnie dopiero podlany 
krwią moją. Zakwitnie —  to znaczy 
przemówi do Narodu.

Głupcy i hipokryci widzą w tym 
skoie szaleństwo albo fanatyzm. Tak 
nie jest. Byłoby źle z Polską, gdyby 
odrobina obarakteru wystarczała, aby 
być uznanym za warjata, a odrobina 
uczucia, wychodząca poza miarę prze­
ciętną, dawała kwalifikacje na fana­
tyka.

Czyn był straszny, bo musiałem 
uderzyć w N ród ! —  Nie słowem bez- 
>ilnem, ale gromem, równym tej heń- 
bie, jaką go oplwała spółka cynicz­
nych Lult>jów i jawnych wrogów Pol­
aki, która nią trzęsie. Musiałem ude­
rzyć gromem w tycb, oo mniemają, że 
Polska już się ciałem stałs, że miuął 
czas wysiłków i ofiar i że br, ń można 

złożyć.
Tak nie jest.
To, na co patrzą oczy nasze, nie 

jest jeszcze Polską, b  ie o takiej śniły 
wielkie serca poetów naszych, nie za 
taką cierpiały, walczyły i ginęły po­
kolenia.

T o jest dopiero Polska Piłsudskie­
go, Judeo-Polska. Naród polski w niej 
jeszcze do głosu nie doszedł. Polskę 
prawdziwą trzeba dopiero zdobyć i 
zbudować. W walce o nią niech się 
hartuje dnch pokoleń. W alczący o 
ideę narodową musrą wykazać nie­
tylko energję, rozwag.* i zdolność do 
ozynu twórczego, ale także nieodzow­
ną wielki śó duchową, to jest to, czego 
najbardziej brakuje ich przeoiwnikom.

Nie będąc w stanie uigdy dorów­
nać tamtym w przewrotności, niech 
bronią idei siłą oręża takiego, którego 
wielkość i piękna będzie zdobywać 
dusze i zwycięż ć j*d  wylanej tru­
cizny.

T o się już zaozyna. S *ięte na­
dzieje moje nie zawiodły. Co jest 
zdrowe i polskie w obozie lewicy, 
usłyssało mój głos.

Umieram szozęśuwy. że dzieło bu­
dzenia sumień i zj^duoozenia serc poi 
skieb już się pełni.

Nemezis dziejowa mści się.
Jarosław, w lutym,

Pamiętamy wssysoy, jak to przed 
czterema laty (przed poprzedniemi wy­
borami do sejmu) rozmaici trybuno­
wie ludu z p. Wiuosem Ua czele obie- 
oali wszystkim, a przedeuszystkiem 
chłopu polskiemu, raj na ziem i!

Podatki były rzeczą niemiłą, a więc 
—  „głosujcie, na nas, a nie będziecie 
płacić podatków!“

I głosowali.
A  p. W itos obietnicy dotrzymał : 

podatków nikt nie płacił. Wprawdzie 
znaleźli się tacy naiwni, którzy szli 
z własnego popędu do „podatku11, chcąo 
na wszelki wypadek zapłacić — lecz 
pieniędzy nie przyjmowano. T o są 
fabtr, znane wszystkim.

I nastał raj. Marka została w kie­
szeni, tylko je j właściciel nic o tern 
nie wiedział, że ta marka u niego 
w kieszeni ooraz bardziej tr*.oi war­
tość. Bo tam w Skarbie była po­
trzebna jakaś część tej marki, wysta- 
wfono na nią weksel drogi w postaci
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drukowanego papierka, który nie wie­
dzieć na jakiej podstawie ochrzczona 
mianom pieniądzu.. Był to podstęp, 
o którym chłop nie wiedział, Ale choć 
wiedział jego „patron**, jednak t jgo 
mu nie powiedział, bo poco zniechę­
cać wyborców, skoro znów będą wy­
bory.

Mówili mu inni, ale on im nie wie- 
rz jł. Z ito  dziś już uwierzy swojemu 
p W itosowi, który powiedział razem 
z innymi w sejmie, (bo jnż po wiedzieć 
musiti), że podatki być muszą i to 
bardzo wielkie, kto wie, czy nie takie, 
jak przed wojną, czyli, że pójdą w dłu­
gie kolumny zer.

Oto ke.ia za ówczesne winy z przed 
kilku lat z tą tylko różnicą, że winę 
popełnił rząc.. stworzony przez try­
bunów ludu albo przez nOh popierany, 
a karę będzie płacił każdy, a chłop 
największą Bo przecież w P «lsce j?st 
70*7o ludu wiejskiego, on więc lwią 
część podatku zapłacić musi. Na to nia­
ni a już drisiaj rady.

W róble już o tern ćwierkają, *< 
źle w państwie gospodarzono, że w róż­
nych hormai h okradano Skarb i mar­
notrawiono grosz publiczny, z i gdyby 
dochody płynęły regularnie wtedy, 
kiedy za dolara płaciło się jeszcze 
2 000 Mk, to te marki miałyby war­
tość.

A dziś co?  wprawdzie jedną kurą 
goepodarz zapłaci podatek z IB mor­
gowego gospodarstwa, ale właśnie dla­
tego jest dziadem, bo np wydając 
córkę za mąż, nie może post*? ić je j 
nowej ohałupy, bo to grabę miljony 
kosztuje.

A  co będzie, kiedy podatek na-

W I L N i > . )
W pobliżu kcściołów św. Anny i 

Bernardynów, znajduje się kcściół 
św Michała, założony w roku 1594 
przez hetmana Lwa Sapiehę dla Ber­
nardynek, klasztor zaś został przero­
biony z dawnego pałacu.

W  rokn 1655 kościół został splą­
drowany przez Moskali, którzy w bar- 
barzj ński sposób znęcali się nad za­
konnicami. Jeszcze dzisiaj, można 
oglądać w podziemiach klasztoru w jed­
nej trnmnie zwłoki w barbarzyński 
sposób zamordowanej zakonnicy, z po- 
wykręcanemi rękami i nogami. Na 
trumnie znajduje się napis: nmęozona 
prtez dzicz moskiewską.

W  kościele zachowały się dawne 
sklepienia z bogatą ornamentacją.

Kościół św. Kazimierza,
założony w roku IŁ96 i wybudowany 
w roku 1604, został w roku 1838 zam­
knięty przez rząd rosyjski i w roku 
1840 przerobiony na oerkiew.

Przy kościele był klasztor Colle-
’ ) l a  częic feljetonu winu* „yl* pojawić 

?i? w „Ziemi" przed jego zakończeniem, da- 
nem w Nr. 2. fetaio się to wskutek pomyłki 

4w łamaniu.

gium Jezuitów, zamknięty w roku 1773 
wskutek zniesienia zakonu Jezuitów. 
W  obszernych salach odbywały się 
sejmiki wleńskie.

Za rządów moskięwsko-bokzewic- 
kich w Wilnie, kościół był w lutym 
1919 r. przez kilka dni oblegany przez 
bolszewików, którzy chcieli areszto­
wać znajdującego się tam jezuitę O. 
Muchermana. Tłum bronił energicznie 
ulubionego kapłana, który jednak po 
strzałach bolszewickich do kościoła 
sam oddał się w ręce bolszewików i 
został wywieziony najpierw do Mińska, 
a następnie do Smoleńska.

Kościół św. Piotra i Pawła,
założony w rokn 1668 przez hetmana 
Michała Paca j łko spełnienie obietni- 
oy, złożonej Bogu w chwili niebez­
pieczeństwa życia, ukończony zost*ł 
po śmierci fundatora w roku 1684. 
Styl kościoła jest barokowy, ale ma 
jeszoze wiele z Renesansu. W  kościele 
zadziwiaią swą pięknością rzeźbione 
postanie ludzkie i inne ozdoby roślin­
ne, rz< źbione przez artystów włoskieh. 
Na sklepieniu jednej z kaplio bocz­
nych jest scena, wyobrażające *w. Ka­
zimierza,ukazującego się pod Połtokiem 
rycerstwu polskiemu, które przepędza 
przez Dźwinę Mc skali Napis łaoiński,

obj śuiający tę scenę, jakimś dziwnym 
sposobem nie został przez Rosjan spo­
strzeżony i ocalił.

Kościół Pana Jeiusa,
założony w roku 1696 przez Kazimie­
rza Sapiehę, zabrany był w roku 1864 
na cerkiew, obecnie zwrócony, słnży 
jako kościół garnizonowy.

Kościół Serca Jezusowego, 
założony 1694 roku w stjlu  rokoko, 
jest jednym z piękniejszych kościo­
łów  w Wilnie. Przy kościele jestkla- 
i ztor W izytek, które w roku 1864 
zostały przez władze rosyjskie z kraju 
wygnane. Kościół przerobiono na oer­
kiew. Zamiast szkoły polskiej, przy 
klasztorze W izytek się znajdującej, 
powstała szkoła rosyjska. W  klaszto­
rze osadzono mniszki prawosławne, 
które pozostają jeszcze w klasztorze, 
chociaż kościół i klasztor w roku 191£h 
odzyskały W izytki z powrotem.

Dalej wymienić należy piękne ko­
ścioły zbudowane w d ^ g ie j połowie 
X V II  w., a mianowicie: kośoiół św. 
Katarzyny, założony w rosu 1662 
w stylu rokoko, kościół św. Rafaela, 
założony w roku 1703, kościół św. 
Jakuba wybudowany w rokn 1642 i - 
kościół Misjonarzy założony w roku 
1695. Józef Czadek
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prawdę trzeba będzie zapłacić w wy- 
sekości przedwojennej, np. 2 Korony 
z morgi (dzisiaj równa się iii* po­
wyżej 20 000!?) Gospodarz 15 morgo­
wy już będzie musi»ł sprzedać nie 
karę, ale Krowę lab konia. A  jak nie 
będaie mózł sprzedać, a nie zarobi, 
to  skąd weźmie?

Pom ińm y wreszcie sam sposób 
„zrobienia* pien.ędzy na podatek, a 
zaglądnijmy w duszę tego ozłowieka. 
Oo tam dziać się będzie? Jak on bę­
dzie odnosił się dc tyob, oo podatek 
mstanowią, i do oałego Ptństwa ?

Czy k n ś ozy p. W itos pomyńlał 
o  tern, aby tego wieśniaka —  że tak 
powiem — „wychować* do poddania 
się ciężarowi ?

Chyba rzucenie chłopu w twarz 
wyrzutu: „głosował-ś na 8, teraz bę­
dziesz płac.ł podatek*, jak to robi 
tarnowski organ p. Witcss, jeszcze nie 
wystarczy.

Skarb jednak trzeba ratować. Róz- 
taozają p, posłowie szerokie plany na­
prawy Rzeczyposp., a z nimi i Pia­
stów cy. Tylko nie wiadomo, kto p. 
W itosowi pomoże te podatki ściągnąć.

Pewnie liczy na porno j lew i-y iy - 
<łowsko-niem:e,cko - hfjdumaoko - p-pej- 

• sowatej ? iJie zawiedzie się na niej — 
ale tylko wtedy, kiedy trzeba będzie 
kopać g rób dla wolności Polski. Tyle 

ju ż  miał dowodów, i jeszcze się waha.
„Ślussrzzawin’ ł,a powieszą kowala*.
Oto owoc spółki lewioowo-żydow- 

skięj.

Niesłychane.
<{Z okazji wiecu lokatorów w Rzeszowie).

Już zeszłego roku zwr&oaliśmy u- 
wagę ua niewłaściwość takiej współ­
pracy cbrześójan z żydami w Tow. 
Ochrony Lokatorów, Która prowadzi 
do hypnotyzowani* czy suggestjono- 
wania chrześcijan przez żydów i ro­
niona reklamy pp. Sperberoro, Pelz- 
lingom i ii L satelitom pp. Nadziejom.

Do cz-go tam już doszło, wska- 
su je następujące przysłane nam i pra- 
wozdanie z wiecu lokatorów, o iby - 
tego w „Sokola* 28 stycznia.

Imieniem zwołującego wiec W y ­
dział Tewazystwa wygłosił referat 
o  potrzebie organizacji lokatorów i o 
konieczności uchwalenia rezolucji prze­
ciw projektom zniesienia lub (nawet!) 
zmiany ustawy o ochronie lokatorów 
prezes(!!) Twa adwokat Dr. Wang. 
(Zeszłego roku adwokatował tej spra­
wie Dr. PelzLng !).

Po mm wygłosił drugi, nadprogra­
m owy referat o żydach-straganiarzaob, 
którym Magistrat rzekomo bardzo pod­
niósł „placowe*, zeszłoroczny sekre­
tarz wiecu, niejaki p. Sperber. I  nie­
odpowiednim tematem i kaleozeniem 
języka polskiego wywołał ogólne nie­
zadowolenie.

Wreszcie po nim zabrał głos obco- 
krajowieo Dawidsobn właściciel śkle-

pn przy ul. Grunwaldzkiej, który — 
znęcając s ę również niemiłosiernie nad 
językiem polskim —  miał ozelność 
zgłosić rezolucje, wzywające Rząd, by 
nie wydalał z Państwa obcoplemień- 
ców oraz by ustawa o oobronie loka- 
toiów  i takich chroniła,

Niesłyohwue!
P. przewodniczą ly nawet mu głosu 

nieridebrał. W ięcej jeszoze — p i pro­
testujący b przeciw temu przemówie­
niach pp. F>oa, Giotta i innych, p. 
prezes Dr. W ang próbował tłumaczyć 
i wyłuszozać, jakoby p. Dswisohn miał 
słuszność.

I znowu pp. Fic, Glott i inni mu­
sieli z nim polemizować.

Ostatecznie wiec skończył się u- 
chwaleniem rezolucyj p W anga bez 
dodatków sparberowskioh i dawid- 
sohnowskich. Cel swój żydzi osiągnęli. 
Uchwalili, co obcięli uchwalić, a nadto 
oharknęli Polakom w oczy swojemi 
„krzywdami*.

Już nasze nu sprawozdawcy nasu­
nęła się rarśl. ż« wyslęny o wy oh pa­
nów nie b v ł/ dla p. Wanga wcale 
niespodzianką, że owszem odbyły się 
za jego wied zą i wolą. Przypuszcze- 
nie słuszne, Ale nam się zasje, że 
i prot«stv i obu-zenia naszych aryj­
skich Polaków bvły wewnątrz dusz tej 
apostolskiej trójcv żydowskiej przed­
miotem drwin. Chrześcijanie troahę 
pohałasowali, a żvdzi zrobili swoje, 
a o mało — gdyby uzyskali większość 
w wiecu —  na wiecu wspólnym by­
liby prz forsowali nawet tamte rezo­
lucje Sp°rbera i Dawidsohna — for­
malni e głosami żydowskiemi i pol- 
sHemi. Żydowska rini »’ szość prowa­
dzała solidarny atak na B odcinki, pol­
ska większość prowadziła brawurową, 
jak zwykle, obronę dwu, a nad trze­
cim n iwet się nie zastanawiała. — 
Bo gdyby sumienie chrześcijańskie 
miało czas się zastanowić, to pytanie, 
ozy nie zawahałoby się popierać żą­
dania utrzymania w całej rozciągło­
ści „orawa*, które jednych pozbawia 
prawa rozporządzania swoją własno­
ścią i czerpania z niej dochodów, dru­
gim zsś mieszkańcom — całkiem przy­
padkowym, jak się z mów pp. Sper- 
berów i Dawid sohnów okazuje —  ns- 
d»je „orawo* korzystania w nieskoń­
czoność z cudzej własności, a kamie­
nicom — prawo walenia się albo prze 
chodzenia w ręce zasobnyoh kapita­
listów żydowskułji.

I pytanie, czy nie zawahałoby się 
głosować za rezolucjami pp. W angów 
sumienie Dolskie w obwili, gdy naród 
cały myśli o naprawie oał«) dotyeh- 
ozasowej gospodarki w Państwie.

Ale sumieniom tym żydowscy mi- 
strze nie pozwolili się zastanowić, od' 
wracając ich uwągę w infią stronę. 
Oni jnż kpić z nas za zynają.

A  nam nie protestować mową na 
takiob polsko żydowskiob wieoaoh, lecz 
czynem zerwać węzły, a raozej więzy, 
które nas z żydami łąozą

Opuścić to towarzystwo, gdzie przy

pierwszych skrzypcach żyd na żydzie 
sied. i, a gojami pogania!

Nie gołosłownie protestować, la u 
albo żydów z towarzystwa wykluczyć, 
albo samym z ai«go ustąpić .  zułożyó 
swoje.

A  jeśli sumienia nasze w prywat­
nych r o z n o ś .c l  powszechnie przy­
znają, że dzisiejsza ustawa o  oouro- 
mo i• >kr torów jest wcdliwa i niespra- 
wiedi.wa, to i na wspólnych naszych 
„oh ja lny h* zebraniach nie pozwglą 
nam o ie uchsra.ać, by to, oo jest 
wadliwe i niesprawiedliwe, żyło i obo­
wiązywało jako prawo polskie dotąd, 
aż reszta kamieuio pfaejdzie w ręoe 
żydowsKie,

B i oto krążą właśnie nowe wieśoi 
po mieście o kilku k&mienioach, któro 
mają oonotę przejść w ręce multimi- 
ljonerów żyńowskioh.

I  choć „Ziemi a G piętnuje sprzedaw- 
ozykostwo polskie, jednak nie może 
otwarcie nie stwierdzić i tego f.ktu, żo 
niejednego „kamieniczoika* polskiego 
właśnie dzisiejsza ustawa o ochłonie 
lokatorów, odbierająca mu dochody 
z kamienicy, konieczne do jego  utrzy­
mania, zmusza do sprzedawczykosiws, 
o iie nie znajdzie nabywcy polskiego. 
A  kapitiły, patko we i niepaskowe, 
giełd)w e ud w czyich są ręKu?

0  hrona lokatorów jeszcze jest po­
trzeba*. A le i zmiana ustawy o uirj 
jest już koniecznie potrzebna. A  zda- 
iwDy się także ust iwa o o chrome ka­
mienic.

1 jeszcze nawiasów, uwaga. Niu 
wolno mieszczaninowi kapować ziemi. 
W cloo  zaś bez ż id cego  ograniczenia.... 
ż loJu sknpywać kamienice.

Trąby jerychońskie.
Rzeszów, w lutym.

P Hvwlioki bardzo skwapliwie na 
tłumny on zgrom tdz«niaeh polskich, 
nawet niepolitycznych, obrzucał uai- 
śwhtlańsze i u-jozystszo u bardzo 
wpływowe osoh stości polskie ciężiie- 
mi, a potępienie, w zgirdę i okrzyki 
„hańba!* wywołniącemi zarzutami. 
Mimo wezwania „Ziemi* p. Hiwlick? 
nic znalazł sposobności do odwołania i 
sprostowania tych — jak niektórzy 
sądzili — mimowolnych oszczerstw. 
Nigdy natomiast nie słyszeliś my z nst 
jego słów już nie tylko podobnie hań­
biących, ałe ckoćby tylko krytykują­
cych jakiegokol wiek, ohoćby najpoŁpo- 
litszego żyda.

P. Hawlicki obok ze szoz^gó.nem 
zam łowaniem uprawianego hańbown- 
nia na dawno już nawet wymarłe po­
kolenia panów i szlaohty polskiej 
szozogólnie lubuj s się w napadaniu 
w swych przemówieniach na ducho­
wieństwo chrześcijańskie, jego zaco­
fa ństwo i wstecznictwo. A le z ust p. 
Hawliokiego nie padła dotąd — c  ile 
wiemy —  żadna krytyczna uwaga 
pod adresem żydów, ich bez wątpie­
nia zaoofańszyoh i wsteoznych zabo­
bonów i przesądów i zgoła „n.ępoatę-
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powyoh" obrzezań narodzonyoh i ma­
g low ać zmarłych, mikw, koszerów it.d. 
Ściga p. ] [rwlicki „średniowieczyznę" 

nauczycieli katechizmu, omija „nowo- 
czosnych" nauczycieli talmudu i „po­
stępu".

P, Htwhoki na ostatniem zgroma­
dzeniu —  odbiegając nawet od rzeczy 
właśoiwej —  nie zawahał się zaatako­
wać Towarsystwa „R ozw ój", m ające­
go za jedyny oel wydobycie narodu 
polskiego z gospodarczej, kulturalnej 
i politycznej niewoli żydowskiej. Po­
mijając już to, że atak jego napię­
tnował p. Krzysztcfowirz znowu jako 
oszczerstwo, nie słyszeliśmy dotąd 
z ust p. Hawlickiego żadnej wzmianki 
o tych choćby tylko miljardarh, które 
z rozmaitych towarzystw żydowskich 
zagranicznych spłynęły tu do Rzeszo­
wa na wzmożenie handlu i rzemiosła 
....żydowskiego i ich ....wpływów. B ra­
kło chyba jeszcze tego, żeby p. Ha- 
wlicki zgodnie z wyklinaną przez się 
szlachtą orzekł, że hańbą dla Polaka 
jest zajmowanie się przemysłem, rze­
miosłem czy handlem, a przystoi ono 
tylko żydom, i że dlatego uważa za 
wskazane zwalczać skcję polskiego 
Towarzystwa, zmierzającego do odży- 
dzenia i spolszczenia tych zawodów.

P. Hawlioki gorliwie i uporczywie 
występuje w roli trąby jerychońskiej, 
‘ terającej się w gruzy rca walić krzep­
nące nieco mnry polskie w obronie 
przed zalewem i gangreną żydowską; 
namiętnie usiłuje rozsadzić szerzeniem 
nienawiści i waśni wśród Polaków 
wzrastającą spójnię w narodzie pol­
skim, przeszkadzającą wzajemnemu 
pożeraniu się jedny. h przez drugich 
na korzyść roamsityi h Jozuych i Moj­
żeszów, Stlomów i Symchów, Aske- 
nazych i Perlów, Diamandów i Pelzlin- 
gów.

Przeto, choć szkoda csobą p. Haw- 
liobicgo zajmować miejsce w „Ziem i", 
dla dobra tych rzesz, które już wy­
zwoliły się z pod wpływów pp. Gą­
siorów, Krwawiczów, Radziejów itp. 
trzeba będzie nie się zająć.

Mm  ja iosM a.
Gazownia miejska jest największym 

zakładem fabrycznym w mieście, jest 
przedsiębiorstwem o miljsrdowej war- 
tośoi, jest głównem źródłem ciepła i 
światła dla mieszkańców i zamiast być, 
jako taks, przedmiotem dumy i chw 
dla nieb, jest kamieniem obrazy dla 
tyeh wszysthioh obywateli jarosław­
skich bez różnicy re s, języka i wia­
ry, jest powodem ich skarg, utyski­
wań, żalów i przekleństw, a co gor­
sza przedmiotem ogólnego pośmiewi­
ska, jest, jtdnem słowem, największym 
skandalem Abdery jarosławskiej.

Bo ozyż to nie skandal, aby za­
kład, o którym każda wrona jarosław­
ska kracze, iż powinien miesięcznie 
przynosić przynajmniej 20 miljonćw, 
a rocznie ćwierć miljarda marek do­

chodu, nie dawał w  ogóle żadnego, 
• lbo tylko minimalny dochody aby 
fachowi, dyplom ów  ni, teohnioznie wy­
kształceni kierownicy gazowni hołdo­
wali afrykańskiej zasadzie, by jak 
najmniej produkować gazu, chociaż 
ksżdy, nawet najgłupszy producent 
europejski wie dobrze o tern, że ren­
towność fa bryki polega w  pierwszym 
rzędzie na wzmożeńiu j “j produkcji? 
aby ci ftcbow i panowie w wydatkaoh 
.tale maksymalnej, a w przychodach 
stale minimalnej skali się trzymali? 
Czyż to nie skandal, aby w gazowni 
jarosławskiej szło wszystko m  opak, 
nie po ludzku i nie po kupieoku i nie 
po inżyniersko, ale tahjakcś dziwnie, 
że nikt z mieszkań.ów Jarosławia, 
z wyjątkiem jednego, jedynego Ma­
gistratu z panami wiceburmistrzami 
na czele, pojąć tego nie zdoła ? Ale n 
nas — w gnojnej, zatęchłej atmosfe­
rze, wywołanej długiem bytowaniem 
i gnio.em sławetnej Rady miejskiej i 
prześwietnego Magistratu — takt wła­
śnie gospodarka gazowa iest zupełnie 
naturalna.

Znalazł się wreszcie śmiałek, który 
temu spalaniu miljonowych wartości 
na nik*ą ilość marnego gazu póstano- 
w ił kres pełożyć. Na pamiętnem w dzie­
jach Jarosławia posiedzeniu komisji 
gazowej wykazał on panom inżynie­
rom, dyrektorom, prezesom i burmi­
strzom rzeozowo, z niezbitą logiką, 
z ołówkiem w ręku, że w ich dotych­
czasowym sposob’ e produkcji gazu 
brak nie tylko gazu, ale i zdrowego 
rozsądku, brak faohowości inżynier­
skiej i kalkulacji kupieckiej, a —  uką­
siwszy się w język —  nie dopowie­
dział im tego, że w tej ich robocie 
brak także obywatelskiego traktowa­
n a  przyjętych na się obowiązków.

Pan Antoni Dymuioki —  bo on 
to był tym śmiałkiem —  przekonał 
się jednak rychło, że wystąpienie jpgo 
było wetknięoiem Kija w mrowisko. 
Jak mrówki zewsząd zbieg»ją się do 
naprawy zniszczonego kopoa, tak i tu 
zewsząd zbiegli się ratownioy z ga­
zowni* i Magistratu ua obronę zagro­
żonego systemu produkcji gazu. Ma­
luczko, a mrówki kąśliwe przemienią 
się w jadowite węże, a niewinne mro 
wisko stanie się groźnem wężowiskiem. 
Ale p. Dymnicki dzierży krzepko swój 
kij w ręku i jest nadzieje, że ten kij 
oczyści gazownię, choćby się pokazało, 
Ż9 te węże są ze sobą skłębione w nie­
rozerwalnym uśjisku i że nie jednego 
tylko gada, ale cały splot ich trzeba- 
by zniszczyć, aby gaz jarosławski na- 
p ) wrót jasnem zapłonął światłem.

Przeciw popołudniowej nauce 
w gimnazjum tf w Rzeszowie.

W artykułe jarosławskim czyta­
liśmy garść niewesołych refl«ksyj z ż y ­
cia szkoln go. A  cóż mówić o R ze ­
szowie? Co mówić osobliw.o o dru- 
giem gimnazjum ?

W innoby ono być zakładem, któ­
ryby miał przedewszystkieru wcielić 
w siebie ducha nowych, polskich prze­
pisów, programów i metod szkolnych 
i n i ‘mi promieniować Tymozasem mu­
si ooo walczyć nietyli.0 z powszech­
nymi ujemnemi okolicznościami, o  
któryoh piszą Jarosiswjanie, nie tylko 
z nader szczupłem wyposażeniem we­
wnętrznym w środki pomocnicze, ale 
z tern, co staje się wprost udręką 
przedewsrystkiem uczniów, a potem 
dyrektora, nauczycieli i służby. Nie 
tylko depraw&oja od zewnątrz, ale i 
oherlaozenie fizyczne, a w ślad za 
niem i moralne od wewnątrz muń 
zabójozo działać' na umysły i seros, 
ua charakter młodzieży, przyszłych 
naozelnych pokoleń narodu.

Oto z braku pomieszczenia— w tym 
samj m budynku, w tych samych sa­
lach —  10 oddziałów gimnazjum uozy 
się rano, a 8 po południu. Cóż pomo­
gą piękne przepisy higjeniozne, po­
rozwieszane po salach szkclnyoh, jeśli 
w tych 8« my oh salach tuk maio ich 
zastosowania ? Cóż z tegc, że ten brak 
nie jest skutkiem zaniedbania, lecz 
wprost fizyoznej niemożliwośoi? Ża 
niemożliwością jest dla służby ani u- 
przątnięoie ani przewietrzenie klas 
należyte, ani zmuszenie wychodków, 
by tak zabójozo nie zatruwały sweoai 
wyziewami kurytarzy i sal szkolnyoh?

Cóż pomoże dla dyrektora i służby 
ustawa o 8 godzinnym dniu praoy, 
gdy ni uka trwa od godz, 8 runo Uu 
i w dołudnie i od 2V2 w południe do 
7Va w ieczór?

Cóż poradzi sobie biedny 10 lub 
14 letni uczeń z rozpraszającą się u- 
wagą swego ducha, kiedy go do po­
obiedniej drzemki kusi —  czynność 
jego  brz.... żołądka. A  potem mrok 
wieczorny, a pot m światło elektrycz­
ne takie rozmarzające! kle i — takie 
oślepiająoe!

Skąd pomoc wziąć dla umysłowo 
mniej rozwiniętych maLów 10— 14 
letnich, gdy w uztsie rannego ich 
pobytu w domu starsi ich koledzy 
uczą się w szkole, a po poludiJu aa 
m i,idą do szkoły? Kto niedość pil- 
nyon i su ranny oh dopilnuje w domu, 
gdy po odejściu ojca, a często i matki, 
do prao biurowych, a starszego ro­
dzeństwa do szkoły, 10— 14 letni oby­
watele stają się jedynymi zwierzchni­
kami i zawiadowoami domu ?

A  cóż dopiero mówić o losie tyoh 
dziesiątek dzieciaków ze wsi okolicz­
nych, z Krasnego, Ztozerala, M.łooina, 
Slooiny, Drabinianki, Pizybyszówki, 
Zalesia, Staromieścia, Suaroniwy, Po- 
bitna, które, wyczerpane nużącym nie- 
normalnemi waruofeam pobyt m w gim­
nazjum, o godzini s pół do ósmej wie- 
ozór, nieraz w noc ciemną i deszozowną 
po drodze rozmokłej, wyboistej i błot­
nistej, nieraz zaś w mróz i zawieruobę „ 
śni»żiią po drodze pełnej zasp ruszaj* 
w  B, 6 i 7 kilometrową drogę powrot­
ną ze szkoły do domu wt^dy, gdy 
ju ż wszelki ruoh na drogach ustał?....
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To są Prometeusze, zdobywcy świa­
tła ! Lecz ileż z tych prometejskich 
sił zmaraUje t ę  i zginie?....

Same te malutkie pokolenia nie zda­
ją  aobie sprawy ze swego losu. Ale 
cum sileni, clamani; swą dolą krzyczą 
dla ludzi i obywateli rozsądnych, że 
dzieje im aię straszna krzywda, «  
bez ich winy zamykają się przed nie­
mi bramy oświaty i wykształcenia ku 
niepowetowanej szkodzie nr rodu.

Starsze więc społeczeństwo musi 
w ich imieniu podnieść mocny głos 
o to, bŷ  nauka i dla nich mogła się 
odbywt ć rano w warunkach znośnych.

Antropologja polska.
Jarosław, w lutym.

Inteligent polski, skazany na stały 
pobyt w mieś ie prowincjonalnem, 
pozbawiony jest niemal wszelkiej stra­
wy duchowej. B  bljotek naukowych 
w miastach tych niems, k> ążka zsś, 
opłacana, na wagę poLkich tysiącmar- 
kówek, jest za aregą, aby ją  pracow 
nik umysłowy mógł kupić. Dlatego 
dobrze s ę stało, że Kuratorium lwow­
skie uprosiło profesorów uniwersytetu 
do wygłoszenia na prowincji cyklu 
wykładów naukowych z różnych dzie­
dzin wiedzy, a z uwzględnieniem ostat­
nich wyników badań naukowych.

Jeden z takich wykładów, o an­
tropologii polski«j, wygłrsił w Jaro­
sławiu dla nauczycieli gimnazjalnych

Jrofesor uniwersytetu lwowskiego dr. 
an Czekanowski. Żałować należy, ie  

władze szkolne nie dopuściły na w y­
kład prócz nauczycieli także szerszych 
kół nteligencji jarosławskiej. P rócz  
znakomitego rozszerzenia swej wie- 
dzy, zyskałaby bowiem ta inteligencja 
na naukowych, ścisłych i niewzruszo- 
nycł podstawach oparte przeświad 
ozenie o tężj źnie i niezniszozalnośoi 
antropologicznego typu polskiego, 
który w najniepomyślniejszych ^la 
aieb:e warunkach z d cb ł utrzymać swój 
■tan posiadania na Zachodzie i mu- 
rem stanąć przeoiw Niemcom, ku 
W chodow i zaś potrafił po chwilowej 
przerwie w X I X  wieku poczynić 
W' ostatniem dwudziestoleciu zi dBi- 
wiające postępy.

Takie optymistyczne przekonanie 
o wielkiej przyszłości narodu polskie­
g o  i jeg o  niespożytej m ocy przyda­
łoby się dzisiaj jak najszerszym ko­
łom znękanej nędzą i na bezdroża 
bi abesgoizmu sprowadzonej inteligen- 
oj polskiej. Przekonaliby się, słucha­
jąc interesujących wywodów antropo­
loga polskiego, że obecna zgnilizna 
polityczna i ruina Polsk5 jest tylko 
prze]i dowem zaburzeniem w wielkim 
pochodzie dziejowym rasv polskiej 
ku wspaniałemu rozwojowi typu pol­
skiego i że dzisiejsi wielkorządcy 
kraju, na obcych, semickich i germań­
skich wspierający się czynnikach, jak 
marny proch i liche karty przez na­
ród polski zostaną starci.

Patenty handlowe.
W  „Słowie Poiskiemu czytaliśmy 

oo następuje: Przy wykupie patiu- 
tów handlowych atrony często nie wie 
dzą, do której kategorji podatku prze­
mysłowego należą. Otóż przedsiębior­
stwa handlowe podzielone są na 5 ka­
tegorji :

1) kategorja: a) handel hurtowny, 
b) skup zawodowy za sumę pon<d 80 
miljonów rocznie. Sprzedaż hurtów na 
towarów własnego wyrobu woluajest 
od opodatkowania.

2) Handel detailiczny, czyli a) drob­
na sprzed*ż towarów drobnym kup­
com lub spożywcom ; b) skup zawo­
dowy za sumę od 5 do 30 mil. rocznie.

3) Handel drobny, t. j. sprzedaż to- 
w irów  wyłącznie spożywcom w za­
kładzie o jednym pokoju i nsłw iżej 
* j e£łuym płatnym subjektcm ; b) skup 
zawodow w celu odsprzedaży wyłącz­
nie wewnątrz państwa.

i) Handel przedmiotami codziennego 
Użytku podług specjalnego wykazu 
w niewielkich pomieszczeniach

5) Handel rozwozowy 1 obnośny to­
warów wymienionych w specjalnym 
wykazie. w

Kronika rzeszowska.
Zebranie Chrzęść. Związku Jedn. 

Nar. ze współudziałem kilku posłów.
K oło powiatowe Związku Jedn. Nar. 
zawiadamia, że klub parlamentarnego 
Zw.ązku urządzą zebrani > sprawo­
zdawcze w Rzeszowie dnia 18 bm. 
(w niedzielę) o godz. 111/a w sali So­
koła. Przybędzie paru posłów, między 
nimi rodak tutejszy poseł Dr. Rąb. 
Ze względu na nader aktualne spra­
w y tak polityczne, gospodarcze jak i 
organizacyjne uprasza się P. T. Człon­
ków Związku jak i wszystkich sym­
patyków o jaknajliezniejszy współ­
udział;

Wykłady higjeny. Bawi w Rzes^o- 
w ie od środy 14 lutego Oddział Lotny 
Propagandy H igjeny Dzieci Polsko- 
Amerykańskiego Komitetu Pomocy 
Dzieciom, "Wydzi.eł higjeniozno-lekar- 
Bki, Warszawa, Jasna 11. — Lekarze 
prelegenci wygłaszają odczyty z za­
kresu higj ny, illustrowane filmami 
kinomatograrioznemi. Rano są odczyty 
dla młodzieży szkolnej, wieczorem dla 
matek i dorosłych wogóle. —  W  pią­
tek po południu będą wygłoszone od­
czyty w Zaczerniu. —  W sobotę w nocy 
oddział wyjeżdża, do Jarosławia. Ob­
jechał już Śląsk Górny i Cieszyński, 
a teraz jedzie przez Małopolskę.

Rada szkolna powiatowa w Rze­
szowie przyjmie rutynowanego sekre­
tarza z roboram ' służbcwemi zależnie 
od kwalifikacji. Bliższe szczegóły w biu­
rze Inspektoratu szkeluego przy wno- 
Bzeniu tum podań.

Bal mieszczański, który się odbył 
w  sobotę dnia 3 bm. udał się w zu­
pełności. Mieszczaństwo, a raczej ku-

piectwo rzeszowskie chciało wznowić 
tr .dycje  świetnych ongiś bali mie­
szczańskich i wystąpiło z całą pompą. 
Bal otwarł polonezem burmistrz Dr. 
Krogulski z p. Jaśkiewiozową, za ni­
mi sunęły dalsze parv: p. starosta 
z p. burmistrzową, p. Androlett z p. 
starościną, p. Gerula z p. Ficową, p. 
F ic z p Gerulową i tak dal* j około 
80 par. Porządek Lń ów obfity i —
00 podnieść należy —  bez Tu stepów
1 tym podobnych One-stepów. Do 
mazura stanęło również około 80 par, 
a najwięcej do kadryla. Aranżował 
p. Mach bardzo » prawnie. Wspaniała 
dekoracja sali pajęczyną z bibułki, 
która dodawała sali specjalnego uroku, 
pochłonęła z pewnością masę pracy i 
kosztów, Ś iauy obwieszone dywana­
mi i lustrami, schody i przejścia u- 
strojoue choinkami i buksspanami zmie­
niły rSokół„ niedopoznania. Całoioi 
dopełnił buf;t t łk  p >d względem de­
koracji i zaopatrzenia, jak i obsługi 
w obu salach bardzo dobre. Zabawa 
przeciągnęła się do wczesnego ranka, 
pot ostawiając u biorących w niej 
udział miło wspomnienie.

Kupującej publiczności i kuocom
przypomina się rozporządzenie Min. 
Spraw W ewn. z 5 lipca 1922, że wła­
ściciele sklepów, magazynów, składów, 
restsuracyj, cukierni, kawiarni, pie­
karni, jatek mięsnych, masarni i w o­
góle wszelkiego rodzaju przedsię­
biorstw handlowych, mających na oelu 
sprzedaż artykułów powszedniego u- 
żytku, obowiązani są wywiesić w po­
mieszczeniach tych przedsiębiorstw 
cenniki na wszelkie bez wyjątku prze­
znaczone ua sprzed* ż towary i przed­
mioty powszedniego użytku oraz uwi­
daczniania ceny bezpośrednio na od­
nośnych przedmiotach —  pod grozą 
kary aresztu do 6 miesięcy i grzywny 
do wysokości 1,000000 Mkp.

Kino Olimpia zostało, jak już po­
krótce donieśliśmy, przez odneśne 
władze zamknięte. Dziwić się tylke 
należy, że tak późno, ua oo już nie­
jednokrotnie zwracaliśmy uwagę, gdy i 
nabycie budynku nie uprawnia bynaj­
mniej do dawania przedstawień, ale 
trzeba jeszcze mieć koncesję. Samo 
pomieszczenie kasy i poczekalni urą­
gało najprymitywniejszym wymogom 
i groziło w każdej ch wili nieszczęściem. 
Równjeż należy wspomnieć i o praoy 
demoralizującej tego kina, z którego 
eunnu nie zstępowały programy treści 
cyrkowej lub kryminalnej, doskonała 
szkołt dla wszelkiego rodzaju szumo­
win społeczny! h, chyba, że zastąpi? je  
film, propagujący masonerję lub ano­
nimową międzynarodówKę. Na Rze­
szów jedno kino, ale porządne, zu­
pełnie wystarczy.

Pożyczka Złota. Polska Dyrekcja 
Ubezpieczeń Wzajemnych nabyła w 
tych dniaoh pożyczki złotej na sumę 
118,JOC.OOO Ma

Datki złożone w Adm „Ziemi Rzesz.“ 
(do odebrania w biurze drukarni J. A. 
Pelart). Na Kościół Por efor macki'. Fran­
ciszek Kawalec, nauczyciel w W oli
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Rozwienieoktej Mo 4.950. — Na Tou>. 
Przyjaciół poi chrześc. Młodzieży akad. : 
Fabryka koszul „Tryumf* w Pobitnem 
Mp 50.000.

Miljonówka Ć™?
Nr. 4,548 018

Kronika jarosławska.
Pożar. W  nocy z 6 na 7 bm. w Tu- 

ezempaoh pod Jarosławiem sprl la się 
chata gospodarza Batu ha. Przyczyną 
pożaru była niestrożncść.

Morderstwo. W  Szczytnie pod Ja­
rosławiem zabito gospodarza Igna v g o  
Kulikowskiego.

Walne Zgromadź nie delegatów O 
kręgowego Towarzystwa Gospodar- 
skieg) zwołano na dzień 14 lntego d ) 
sali Magistratu w J rosławiu. Jako osi 
Zgromadzenia wyznaczono sprawy or­
ganizacyjne i program działalności na 
okres najbliższy.

Sprostowanie. Dnia 22 styczniu od­
był się wiec „Rozwoju* z referatem

{>. Krzysztrfowiozą nie w Pru hniku, 
edz w Przeworsku, a przewodniczył 

na nim nie prof. Adamowski, leoz 
prof. Adamczak.

Uwagi o żydach.
Machabeje. Poseł Załuska (Z w.L, N). 

na sejmowej Komisji wojskowej prosił 
■o stwierdzen;e urzędowe faktu, że 
w trakcie próbnej mobilizacji, dokona­
nej w styczniu b. r. w Warszawie, do 
której użj to jednego pułku, przy koń­
cowym akcie mobilizacji, a mianowi- 
oie przed wyruszeniem w pole wszy­
scy zmobilizowani żydzi nagle i obłoż­
nie ..zachorowali. —  (Czy wobec tego 
nie należałoby z wszystkich żołnierzy 
wyznania mojżeszowego tworzyć oał 
kiem odrębnych maehabejskioh puł­
ków i żadnego machabeja ani oficera 
ani szeregowca nie wcielać do puł­
ków chrześcijańskich ? choćby dU tern 
łatwiejszej ewidencji i poprawienia 
zdrowotności ? i dla zapobieżenia sze­
rzenia owej dysenterji czy dezercji na 
resztę wojska ? —  prz^ pisek redi k- 
fcora).

BISM ARCK O ŻY D ACH  W  POL­
SCE. (Z mowy w sejmie pruskim 
15 maja 1847). „Sądzę, że osiedleni 
w Poznańskiem żydzi, choćby im do­
zwolono, nie pójdą wielką masą do 
prowincyj niemieokich, gdyż bez­
myślność oharakteru polskiego pod 
względem dóbr doozesnyoh ozyniła 
zawsze z Polski Eldorado dla żydów.* 

ŻY D  S J  HIRSCHORN 0  ROLI 
ŻY D Ó W . (Z jego artykułu w „Na­
szym Kurjerze* z 27 września 1922). 
„Odkąd w Europie nastąpiła emancy­
pacja żydów, a nac* et jeszoze długo 
przedtem, tradyoyj oą polityką żydow­
ską było oddziały wanie na społeczeń­
stwo rdzenne w kierunku popierania 
prądów, m&jąoyeh za hasło: postęp,

demokrację i wolność.... Żydzi wszel­
kie prądy postępowe wspomagali mo­
ralnie i materjalnle. W  sz z-góluości 
starali s ę >dd<i*łvrwać ua opioje rdzen­
ną przez prasę jako wydawcy i dzień 
nikarze. Nadtb dostarczali postępowi 
zdolnych mowcó v, iziałaczów I agita­
torów. W ten sposób zwalczali anty­
semityzm i zajęii w Europie stiuo- 
wisko —  stosunkowo do swej liczby
— dość wpływowe*. (Kto nie ślepy, 
widzi ich dobrze; owe Di amandy, 
Liebermany, Perle, Ilaeckery, Pelzlin- 
gi, W angi, Sperbery, a obok nich Na­
dzieje, Hi.wlickie itd.)

„NAJES KAJNT* z sierpnia 1922 
(po oddaniu rządu p. Śliwińskiemu): 
„Przez sojusz lewioy z żydami uległy 
zburzeniu podstawy, na któryoh opie­
rało się dotyozas nieograniczone sa- 
mowładztwo narodowości polskiej w 
Polsce" (i niestety — jak dotąd — 
samowładztwa tego nie odbudowano,
— przyp. Red.).

ŻY D  SZALOM ASZ O ŻY D A C II 
W  POLSCE (w nr. 3613 „Die Cajt* 
w Londynie z r. 1622): W ydaje mi
się, że pod względem gospodarozym
żydom w Polsce nie było nigdy tak 
dobrze, jak obecnie. Łódź jeayny 
ośrodek przemysłowy polski, jest w rę- 
kaoh żydów. Nawet w małyoh mia- 
staoh można zauważyć wielkie oży­
wienie handlu żydowskiego Sytuacja 
polityczna żydów poprawiła się. Do­
póki trwać będzie rząd Piłsudskiego, 
żydzi mogą bvó pewni, że nie będzie 
pogromów.... Żydzi w Polsce urządzą 
się tak z czasem, że będą się czuli 
oałkiem swojsko i zupełnie bezpieoz- 
nie*.

NIEHO S T A T Y S T Y K I PORÓW ­
N A W C ZE J ŻY D O W SK IE J. — Ze 
wszystki h nsństw świata .najwięcej 
żvdó w w P. ls (około 4 800 000), po­
tom w Stanach Zjednoczonych (4 milj.) 
Niem 'zech (620 tvs ), Wegrze^h (5Ó0 
t^“ ) Sama Warszawa ma ich około 
400 tya , gdy erłe Cwohy tylko 350 
t v s , W . Brytanja 310 tys., Austrja 
300 tvs., Kan«da 170 tys., Fr»ncjt 160 
f.Vs . Turnia 130 tvs., a nawpt Palestyna 
tvlko 100.000, W łoch - 60 0O0. B dęja  
58 000, sam Lwów 57.000, Bnłgarja 
52.000, sam Kraków 32.000, S/.waj- 
oarja 25.000, potem idą miasta i mia­
steczka polskie a wreszcie Szwecja 
4 000, Danja 4.000, Norwegja 1 OHO, 
Hlszpanja 1000, Portagalja 600 (!).

Różne wiadomości.
Sprostowanie. — Poprzedni numer 

„Ziemi* wvszedł z błędną datą i nu- 
mQra"ia. W inno być 9 Iut“go, N - 6.

Ważne dla firm chrześcijańskich.- 
Lwowski Zarzad okręgowy „R oz woju* 
organizuje wydawnictwo „Przedświą­
tecznej Jednodniówki*, w której pod 
formą inseratów zamieści skorowidz 
chrześcijańskich firm bankowyoh, prza- 
mysłowyob, handlowych i rzemieślni- 
ozyoh oraz bogatą treść literacką pod

redakoją członka Zarządu p. Tadeusza 
Opio'y. Jednodniówka w kilkudziesię­
ciu tysiąoaoh egzemplarzy będzie we 
Lwowie i na prowinoji rozdawana bez­
płatnie już w połoB ie maroa z w elką  
korzyścią dla sfer kupieckich.

Ubezpieczeni* Samorządowe. Powo
łiua  do życia ustawą sejmową z ozerw- 
oa 1921 r. organizacja abezpieozen 
publiozuo-samorządowych —  Polska 
Dyrekcja IJbezpieoteń Wzajemnych — 
weszła w nowy okres swego rozwoju, 
a po przeięńu działUnośii po dawnym 
aparacie lostytuojr Ubezpieooad W za­
jemnych (istnieją iej od rosa 1803) 
ogarnęła już zakresem swych ozyu- 
pości 12 województw. D i. 29 ub. m us. 
p Min Skarbu Wł Grribsk. nu inau- 
guracyjaenr zebraniu R »dy Nadzor­
czej Polskiej Dyrekcji Ubezpieozeń 
W zajemnych w dłuższe ml przemówie­
niu wskazał na doniosłą ro ę ubezpie­
ozeń publiozny< h w gospodaroe sa­
morządowej, na ioh zadaui* w zakre­
sie zwaloz inia klęski żywiołowej, roz­
panoszonej w Polsoe po ws ach i mia­
steczkach, zapewniając zebranych o 
współudział s w tym kierunku rządu 
i życząc autonomicznym władzom 
Instytueii jak najl*pmyoh wyników 
swej działalności. —  Zebrani (w skła­
dzie 26 prz dstawiobli z województw) 
przez tajne głosowanie dokonali wy­
boru władz Polskiej Dyrearji Ubez­
pieczeń W zajemnych, powołując aa 
prezesa J. Chorom ińsk-ego, na wioe 
prezesów: Dr A  Jeż* ze St nisła- 
wowa i Dr. Z. Tokarskiego z Żyrar­
dowa. Polsku Dyrekojt Ubezpieczeń 
Wzajemnych rozgałęziona już w dobie 
oheonej zakresem swej działalności na 
198 powiatów, przy 2000 taksatorów 
ze społeczeństwa ozerpanyeh, przy 23 
oddziałach usamodzielniony oh skut­
kiem. decentralizacji p o i fkohową ad­
ministracją Qł. Źarządu w Warsza­
wie a kontrolą publiozuą Rsdy. Nad- 
zorozej, zdołała osiągnąć poważne wy­
niki finansów*, bowiem zbiór składki 
ogniowej przekroczy w roku bieżąoym. 
10 miljardów Mk, przy ozystej n*d- 
w yłoe izyskaoh) t roku ubiegłego prze­
szło 900 miljonó w Mk. Iastytucja pro­
wadzi w pełnym zakresie działy oguio- 
wy i gradowy, a niebawem uruohou i 
jeszoze działy : życiowy, nieszozęśli- 
wyoh wypadków, ubezpieczeń inwen­
tarz? żywego od ohorob oraz kradzie­
żowy i od rozbicia szyb. Bardz o u- 
miarkowana stop* opłat taryf >wyoh 
obok j  . w d o ś c i  joublioznej działania, 
opart*j na o-gtm zaoji samorządowej, 
pod kontrolą społeczną, zapewnią in­
stytucji dalszy rozwój i zaufinie u 
ludncści, wzorem pokrewnyoh orga- 
nizacyj publicznych na Zachodzie: 
w Szwajoarji, Bawarji, Dauji, Prusiech 
i Norwegji. — O charakterze działal­
ności może świadczyć pismo Urzędu 
gm 'nnego w Trzoianie, wyrażające

Podziękowanie za wypłaoenie już w 4 
ni po pożarze pełnego odszkodo­

wania pogorzelcy Łukaszowi W dowi- 
kowi.

Pouczająca wytrwałość. Nisd.1 wao
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temu odbył się w Sokalu ślub pary 
młc dej, któremu towareyszyły nadewy- 
czajne okolioznoś :i. W  .drodze do ko­
ścioła złamały aobie konie nogi ua 
uszkodzonym moście. L^dwo stanęli 
państwo młoJzi przed ołtarzem, przy­
trafiło się drucie nieszczęście ; od świe­
cy zapaliły się sztuczne kwiaty i w oka 
mgnieniu stanął osły ołtarz w płomie­
niach. Trzeba było zatem zająć się 
ugaszeniem ognia, od którego jedna­
kowoż ucierpiał wielki ołtarz tak 
bardzo, że postanowiono wsiać ślub 
przed ołt&rzem bocznym. Już ubierał 
się ksiądz proboszcz, aby dać ślub, gdy 
wtem nadchodzi do zakrystji wezwa­
nie do umierającego chorego. W obec 
tego poprosił nowożeńców, aby za­
czekali cierpliwie na ks. wikarego, 
który za chwilę wróci i zwiatek ich 
pobłogosławi. Rozpoczęła się wresz ńe 
uroczystość kościelna, wikary wiąże 
ręce nowoż* ńeów stułą i — pada 
martwy, rażony apopleksją. Lecz i to 
nie odstrasza pary młodej. Cierpliwie 
zaczekali, aż ks. proboszcz wrócił od 
chorego i wzięli ślub. Nowożeńcy 
okazali dziwną wytrwałość i cierpli­
wość w przeszkodach. Ji żeli na d ro ­
dze swego życia okażą podobną w y­
trwałość, wówozbb można im proroko­
wać szczęśliwe p< życie.

Stuól do sweąo i po sao jeT
CZASOPISM A.

Na lekcje rysunków o g ó ln ie  k s z tn l  
t ą e y c l i  p r z y j ­

m u j e  się o s o l iy  w s z e lk ic h  uz c lo 'n ie ń  -  l . “kc je  
p i o w a d z i  się specj-dui), w; p r ó b o w a n ą  n et  idą  
n a u c z a n i a  p - z y  l ó w n o c z i s n c m  r o z w in ię c iu  pa­
mięc i  I ogólny; h zdolności do lu u k .  —- I n fo r m a c j i  
u d z i e l a  się  w n i e d z ie le  po  p o ł u d n i u  o d  2  4
g o d z .  w  b u d y n k u  I g im n a z .  O s o b n e  le k c je  
metodyki w  n s u r z a n i u  r y s u n k ó w ,  g e o n ie t r j i  wy-  
k r e ś ln e j  i ge o d ez j i .  Z -  2  73

Ql/ra rł *7111 hfl k a r t ę  z w o ln ie n ia  w y d a n ą  
O K I  O  U A I U I I U  p m z  1 p  p  f, seb. de w z  
n a  n a z w i s k o  Wierdak Janób u r o d ź .  1 8 3 3  r w 
K u b e l :  n a c h ,  K r i  s n o ,  z a m i r s z b s l y  w l 'o g i i  
c h w a le .  D o k u m e n t  u n ie w a ż n i a  się. 8 2

t z  r . j a m  * i
I

Przyroda i technika. M.esięoznik 
poświęcony zagadnieniom przyrodni- 
?zym i zastosowaniu tychże. W yda­
wany przez Pcrł Tow. Przyr. im. K o­
pernika —  Książnica Polska 1. N. S. 
W .  Lwów, Caarnieckiego 12. Świeżo 
w j szedł z druku pierwszy zeszvt I I ’ 
rocznika (styczeń) tego popularno­
naukowego czasopism*. Z  pośród ar­
tykułów. na które składają się roz­
prawki prof. Dra J. Dany sza z Isty- 
tutu Paustera „W  setną rocznicę u- 
rodzin L. P .u star&“ , J. Łomnickiego 
„Goście w hściw i mrówek", prof. Dra 
L. Bykowskiego „Zadania i metody 
biometryki", prof. Dra Z. W eyberga 
„Kilka słów o koloidach" oraz cały 
szereg miscellaneów z zakresu naj­
nowszych zdobyczy naukowych na 
polu nauk przyrodniczych i zastoso­
wania tychże w praktyce, wybija ‘..ę 
na pierwszy plan treśoiwa rozprawka 
p ro f Dra W . Leśniańskiego „Krąże­
nie azotu w przyrodzie", poruszająca 
zagadnienia pierwszorzędnej wagi dla 
rolnictwa.

O G Ł O S Z E N IA

Licytacja.
Zarząd b Gospody żołn. Garni­

zonowej bprzeda w arodze pisemne­
go przetargu kiosk, znajdujący się 
w Olszynoe nad W słokitm . oferty 
należy wnosić w Dowództwie Garni­
zonu do dnia 23 lutego. Zastrzega się 

dowolny wybór oferty. 76

Na sezon jesienny i zimowy
poleca

Magazyn galanteryjny

Kazimierz Salwach
Rzeszów, ul. Kościuszki 8.

Bieliznę wełnianą damską i męską
— Żakiety —  Sweatery oraz haiki 
wełniane — Rękawiczki trykotowe 
i wełniane męskie, damskie i dzieć.

oraz skórkowe. 
Pończochy — Skarpetki — Kama­
sze —  Chustki do nosa — Szelki
— Parasola — Koszule — Koł­
nierze, — Mankiety Torebki

damskie i portfele.

Przybory toaletowe:
Mydła — Perfumy — Wodakooń.
— Pasty do zębów —  Pudry — 
Kremy i t. p. Klamry — Szpilki 
i grzebienie do włosów i do 
22-?  czesania. j>4

Zabawki — Lalki
Towary galanteryjne na upominki 

w wielkim wyborze.

I

i Składnica
KółeK Rolniczych 

o  Rzeszowie\ płaci swoim członkom od wkła­
dek na rachunku bieżącym

30%
w stosunku rocznym.

Udział członkowski

w SMudnicy

I
i
i
i
<
i
I
i
I
I
I wynosi obecnie Mk 5000.

Szaty kościelne
wszelkiego rodzaju orai

Sztandary
wojskowe cechowe i szko'ne, po 
możli vie niskich cenach, wykonuje

Pracownia Szat kościelnych.

605 RZESZÓW , f l ?
ul. Grunwadzka 23.

EPSON
O L c o s y  i  z e l ó w L I  g u m o w e  f

BERSON |
Irw ełe  1 z a c h o w u ją  ele| an eye  |

o L

IO-IO B E R S O N -K A U C ^ U K  (Sp. z ogr odp.) 
C E N T R A L A : Kraków, — Straszewskiego 2

392
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38 Źródła zakupów w Jarosławiu: 4 - ?

FIRMA

B R Z O Z O M  i KOBA
ul. Grodzka

Skład towarów bławat- 
nych, modnych i płócien

Specjalność:

Własny wybór kołch 
i bielizmy

Maciej Sierzęga
ul. Grunwaldzka

Rusznikarz i skład broni

Jan Pacak
u l .  K r a s z e w s k i e g o

Pierwszorzędna pracownia kra­

wiecka, wojskowa i cywilna 
Własny skład materjałów i dodatków

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o * -  o

s Drosusrjn i Perfumerio
Feliksa Wojciechowskiego

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Świeżo otworzony

Handel towarów żelaznych
przy ul. Kraszewskiego 2 

(róg ul. Grunwaldzkiej)

Józefa Schumanna
syna znanege kupca lwowskiego 

lana Schumanna 
poleca po najtańszych cenach wszel­
kie t o w a r y  ż e l a z n e  pierwszej 
jakości, jako to: narzędzia rzemieślni­
cze, przybory do gospodarstwa domo* 
wego, wyroby blacharskie, artykuły dla 
gospodarstw rolnych, jak łańcuchy, la­

tarnie, zgrzebła, łopaty, widły itp.

Kazimierz Domaradzki
Jarosław , G runw aldzka 17 

poleca swój bogato zaopatzony skład towarów 
bławatnych, oraz materjałów męskich, damskich 
z największych fabryk bielskich i zagranicznych.

Sanie jasionowe gięte 
jedno i parokonne

solidnie budowane
po cenach przystępnych

są do nabycia w  fabryce

Stanisława Serwy
w  Rzeszowie, ul. Lenartowicza. i i - ?

 Towar solidny----
poleca

MICHAŁ MATERNICKI
w Rzeszowie, ul. 3-go M aja 4. 

wyroby klockowe koronkowe ze szkoły zakopiańskiej, 
kołnierze, mankiety, krawaty i koszule.

Na sezon zimowy:
rękawiczki, pończochy, skarpetki bez szwu, chusteczki, szelki, koronki i hafty 
w wielkim wyborze — mydełka toaletowe, najlepsze nici angielskie i francuskie,

bawemy i jedwabie. js

Baczność, Obywatele!
Nie rozpaczajcie, że drożyzna się 
wzmaga, ze krawcy biorą setki ty- 
sięcj' od zrobieniaubrań. Zwróćcie 

się do . 
sumiennego krawca,

który was uprzejmie obsłuży i za- 
do wolni według najnowszego fa­
sonu Zurnale są do przeglądnięcia. 
Wykonuje krawiectwo solidnie, 
gustownie, terminowo, po najniż­
szych oenaoh. Dla pp. Oficerów i 
Podoficerów W. Polskich przyj­
muje również roboty wojskowe. 
Tak samo nicowanie, przeróbki, 
reparacje i prasowania uskutecz­
nia szybko i tanio.

Przyjdźcie a przekonacie się! 
49 Z szacunkiem 3 — 3

A. Potemski
krawiec cywilny i wojskowy 

w Rzeszowie, Bernardyńska 11.

Jara siewna pszenica £ “ jg:
•złą oziminę z gospodarstwa Dr. Hanasiewieza 
w Rzeazowie. 83

7mihinnn kart<J P" wo, « niR> - K u -_ U U U IU b l J  v, Rzeszowie na nazwisko Fiał­
kowski jen, urodź. 1889 r. w Rzeszowie i tam­
że zamieszkały. D o kument unieważnia się. 85

Willa piętrowa, murowana
12 ubikacji, stajnia murowana, ogród  
ow ocow y i whrzywny, z przybudów ­
ką w pięknem p o łiżm iu  tuż za mia­
stem , z w o l n - m  mieszkaniem zaraz do 
sprzedania. Blużaza wiadomość Bernar- 
1 — 3 d y ń s h a  12 partei na prawo. 79

Nauki gry na cytrze
na Marja w Rzeszowie ul. Skarbowa 1. 1.185  ̂
w parterze, wejście pizez sień drzw i'n a  lewo.

86
Pismo redaguje Komitet. Odpowiedzialny Redaktor Franciszek Slążkiewios. —  Z  drukarni J. A. Pelara w Rzeszowie


